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Żyjmy w duchu Kościoła św.
Druga niedziela postu.

Zeszłej niedzieli słyszeliśmy ewangelię św. o kuszeniu 
P. Jezusa przez szatana. Jaki cel chciał osiągnąć szatan 
przez to kuszenie? Otóż chciał on, żeby Chrystus jaknaj- 
więcej działał cudów, z których ludzie odnosiliby jaknaj- 
większą korzyść materjalną, i w ten sposób coraz bardziej 
przywiązali się do rzeczy ziemskich. Szatan bowiem jako 
książę tego świata chce, źebyśmy byli obywatelami jego 
państwa, tymczasem Chrystus prowadzi nas do królestwa 
Bożego, do tego, co duchowe, On podnosi duszę , naszą do 
Boga,

Dziś czytamy ewangelję św. o Przemienieniu Pańskiem 
Pewnego dnia opuścił P. Jezus grono apostołów, wziął 
tylko trzech z pośród nich ze sobą, i udał się na wysoką 
górę Tabor, Nie było to dla apostołów nic dziwnego, gdyż 
już częściej P, Jezus wycofywał się z ich koła, by udać 
się na miejsce zaciszne i się modlić. Gdy przybyli na górę 
było już ciemno, i apostołowie zmęczeni wnet zasnęli. P, 
Jezus natomiast czuwa i gorąco się modli. Jest On głębo­
ko wzruszony, albowiem mówi z Bogiem Ojcem Swoim o 
odkupieniu ludzkości przez śmierć Swoją. Podczas tak 
gorącej modlitwy P. Jezus przemienia się. Jego Boska na­
tura, która była dotychczas jakby płaszczem zakryta, prze­
bija się i promienieje wspaniałym blaskiem. Był to obraz 
podobny do słońca, które zakryte przez chmury, nagle 
prz bija się i promienie swoje zsyła na ziemię. „Oblicze 
Jego jaśniało jak słońce, Jego szaty były białe jak śnieg*’. 
Do Jezusa przybywają teraz Mojżesz i Eliasz, również oto­
czeni blaskiem niebiańskiem, i rozmawiają z Nim o śmier­
ci, którą ponieść miał w Jerozolimie.

Wśród nocy przebudzili się trzej apostołowie, i ujrze­
li P. Jezusa, otoczonego blaskiem wraz z Mojżeszem i Elia 
szem. Piotr św., zachwycony tak cudownym widokiem, wo 
ła w najwyższem uniesieniu: „Panie, dobrze nam tu być. 
Pozostaniemy tu.” „Chmura okryła P. Jezusa, a z niej ode­
zwał się głos Boga Ojca: „Ten jest Syn mój miły, w którym 
sobie upodobałem; Jego słuchajcie”, Poczem znikła jasność 
i wszystko było jak przedtem. Nad ranem zeszli z góry 
a P. Jezus nakazał im, żeby o tem wszystkiem milczeli, 
dopóki nie wstanie z martwych.

Czego uczy nas dzisiejsza ewangelja św.?
Zeszłej niedzieli słyszeliśmy jak P. Jezus przez czter­

dzieści dni pościł i był kuszony przez szatana. My również 
mamy przez ten czas pościć i walczyć z szatanem, by nad 

nim zupełne osiągnąć zwycięstwo. Gdy Mojżesz miał mówić 
z P. Bogiem, przebywał na górze Synai 40 dni i pościł. 
Taksamo pościł Eliasz, gdy chciał dostać się na górę Cho- 
reb. Dziś widzimy ich wszystkich trzech w blasku cudo­
wnym. Kościół św. chce nas przez to pouczyć, że teraz win 
niśmy z nimi pościć, a w przyszłoścci będziemy wraz z 
Chrystusem, Mojżeszem i Eljaszem przemienieni. Takie 

pr emienienie winna nam przynieść zbliżająca się Wielka 
noc. Życie łaski, życie nadprzyrodzone winno rozpalić się 
w sercach naszych, a istniejące już życie nadprzyrodzone 
winno jeszcze bardziej się rozpalić i rozpromienić duszę 
naszą.

Dopóki źyjemy na ziemi, jest dusza nasza zakryta jakby 
płaszczem. Gdy jednak przeminie okres postny życia ludz­
kiego, wtedy opadnie powłoka ziemska z duszy naszej, a 
otoczy ją aureola wiekuistej chwały, będzie przemieniona, 
jak Chrystus, Mojżesz i Eliasz na górze Tabor.

Kościół św., czytając nam tę ewangelję, chce nas za­
chęcić do wytrwania i podnieść nas na duchu. Chce nam 
przez to ułatwić ten W. Post. Bo jeżeli z Chrystusem po­
ścić i cierpieć będziemy, to wtedy będziemy też z nim 
współkrólować w wiecznej ojczyźnie.

Ewangelja
św. Mateusza rozdz. 17. wiersz 1—9.

Onego czasu wziął Jezus Piotra, Jakóba i Ja­
na brata jego i wprowadził ich na górę wysoką 
osobno, i przemienił się przed nimi, A oblicze Je­
go rozjaśniało, jako słońce, a szaty Jego stały się 
białe, jako śnieg, A oto się im ukazali Mojżesz i 
Eliasz z Nim rozmawiający, A odpowiadając Piotr 
rzekł do Jezusa: Panie, dobrze jest nam tu być. 
Jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy przybytki, Tobie 
jeden, Mojżeszowi jeden, a Eliaszowi jeden. Gdy 
on jeszcze mówił oto obłok jasny okrył ich. A oto 
głos z obłoku mówiący: Ten jest Syn Mój miły, 
w którymem Sobie dobrze upodobał, Jego słu­

chajcie^ iA usłyszawszy uczniowie, upadli na 
twarz swoją i bali się bardzo. I przystąpił Jezus 
i dotknął się ich i rzekł im: Wstańcie, a nie bójcie 
się. A podniósłszy oczy swe, nikogo nie widzieli, 
jeno samego Jezusa. A gdy zstępowali z góry, 
przykazał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie powia­
dajcie widzenia, aż Syn Boży zmartwychwstanie.
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fGRZYSKA PANHELLENSKIE 

W DELFACH.

Tak, jak w 1927 r. i w m aju rb. odbę­

dą się w D elfach igrzyska panhelleńskie. 

Tym razem  program igrzysk znacznie roz­

szerzono. Igrzyska będą trw ały trzy dni. 

zam iast 2. D zień pierw szy będzie pośw ię­

cony zw iedzaniu starożytnych zabytków  

w D elfach, pod kierow nictw em w ybitnych  

archeologów . Poza tern w tym sam ym  

dniu w starożytnym teatrze pod otw arłem  

niebem odbędzie się przedstaw ienie zna­

nej tragedji A isehylosa „Prom eteusz".

D rugiego dnia odbędzie się w ystaw a 

greckiej sztuki ludow ej oraz tańców i pie­

śni greckich, w ykonanych przez pasterzów  

którzy zejdą z Parnasu, i na zakończenie 

przedstaw ienie drugiego dram atu A ischy- 

losa „B łagające" G .Ikitides"), będącego  

hym nem gościnności H ellenów i sym boli­

zującego połączenie cyw ilizacji greckiej z  

cyw ilizacją egipską.
W  trzecim dniu odbędą się na staro ­

żytnym stadionie zapasy pytyjskie. na  

w zór starogreckich.

W  celu ułatw ienia jaknajw iększej licz­

bie osób uczestniczenia w tych uroczystoś­

ciach. igrzyska odbędą się w trzech cy-

dniach 6, 7 i 

12 i 13 m aja, 

sio stać, w edle

8 m aja

zam ia- 

zdarze-

dzie całkow icie w  

oraz w dniach 11.

Igrzyska m ają  

rów ich organizatorów , w ielkiem  

niem artystycznem rb. a to tem bardziej.

że pierw sze igrzyska delfickie odniosły  

olbrzym i sukces, bo zw iedzili je w znaiz- 

nei liczbie turyści z różnych krajów Euro-

py i A m eryki, przyciągnięci do D elf, stanc  

w jący.a najciekaw szy zabytek G recji sta­

rożytnej. z pow odu prze  chow ania się ta  nr 

daw nej św iątyni A pollina oraz źródeł w y  

roczni delfickiej.

W celu udostępnienia zw iedzenia k  

grzysk. rząd grecki zam ierza poczynić da­

leko idące ułatw ienia dla turystów cudzo*  

ziem ski.h, a to drogą zm niejszenia kosz­

tów przejazdu na kolejach grecki h i opła­

ty za w izę. (q

Wielkie kłopoty małego państewka.

l^arsetaty ofertowe w Hamburgu zalcuplhy stary parowiec, Idóry sluiy do ówwzeń 

ratowniczych. H związku z tem nie przyjmuje się na oki ętach ładnego majtka r 
dopóki nie złoży egzaminu z potoyższycćwiczefch

ciacn. igrzyssa ouuęuą sit; w uw iu vj-- 1VAR KREUGEL>

kiach, tak. że pierw szy cykl, który będzie słynny kroi zapałczany 
trw ał 1, 2 i 3 m aja rb., pow tórzony bę- w tych dn.w Paryżu zhrabtnąWinterstem

M aleńkie księstw -. M onaco przeżyło  

niedaw ni gw ałtow ne przesilenie politycz­

ne, obecnie zaś rozgryw a się w tam tej­

szej rodzinie panującej dram at_ m ałżeń ­

ski.
O to, księżna K arolina, córka panują­

cego księcia Ludw ika II. poślubiona hra­

biem u Piotrow i de Połignac. który z po ­

w odu tegc m ałżeństw a otrzym ał tytuł ksie 

cia M onaco, ośw iadczyła stanow czo, że 

nadal nie m oże żyć ze sw ym m ałżonkiem , 

poniew aż zaś oboje są katolikam i, nie 

m oże w ięc być m ow y o rozw odzie, jeno o 

separacji, chyba że O jciec św ięty uznałby  

ich m ałżeństw o za niew ażne.

K siężna K arolina opuściła M onaco i 

osiadła w pobliskiej m iejscow ości O speda- 

letti. na R ivierze w łoskiej, m ałżonek zaś 

jej pozostał w M onaco z dw ojgiem dzieci: 

córeczka A ntonina i >ynkiem R ainierem , 

będącym następcą ironu M onaco, tudziez  

zw rócił się dc- m iejscow ego trybunału cy­

w ilnego z żądaniem separacji z m ałżonką  

i przyznania m u opieki nad dziećm i. G
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M E C Z  B O K S E R S K I  O  M I S T R Z O S T W O  
Ś W I A T A .
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U c z e n n i c e  t u c z n i o w i e  G n i e z n .  S z k o ł y  M v z y c z n e j  p .  T e o f i l a  B a r c z i ń s k i e g o .

(Fot. J. Jesiołowiki)m i ł e j  z g o d z i e .A  n t y p o d y w

P R Ó B N A  P O D R Ó Ż  J D R O P l  ■ 

P i e r w s z e m u  w y j a z d o w i  o l b r z y m i e g o  s t a t k u  t r a n s o c e a  

n i c z n e g o  ^ E u r o p y l i n a  p e ł n e  m o r z e , p r z y p a t r y ­

w a ł y  s i ę  t y s i ą c z n e  r z e s z e  p u b L a n o ś c i ,

P R Z E D  R E G A T A M I C A M B R I D G E  - O X F O R D  

D o r o c z n e  r e g a t y  u n i u e r s y t e t ó i c  C a m b r i d g e  i O x f o r d  s ą  

l e d n e m  z  n a j w i ę k s z y c h  w y d a r z e ń  s p o r t o w y c h  w  A n g l j i  

i  g r o m a d z ą  n a d  b r z e g a m i  T a m i z y  b l i s k o  1  0 0 0 . 0 0 0  w i d z ó w .  

X a  z d j ę c i u  w i d z i m y  o s a d ę  u n i w e i  s y t e t u  C a m b r i d g e  p r z y  
t r e n i n g u .  ‘

R o z e g r a n y  z c  M i a m i  B e a c h  m e c z  b o k s e r s k i  z  c y k l u  
u  a l k  o  t y t u ł  m i s t r z a  ś w i a t a  w s z y s t k i c h  k a t e g o r y ]  
p o m i ę d z y  J a c k  S t a r k e y e m  ( p o  l e w e j )  a  P h i l  S c o t e m  
( p o  p r a w e j )  z a k o ń c z y ł  s i ę  z w y c i ę s t w e m  S h a r k  e y a  

w  3  c i e j r u n d z i e  p r z e z  t e c h n i c z n y  k n o c k  o u t .

w
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KU CZCI MASARYKA
Tomasz Masaryk, pierwszy prezydent Republiki Czechosłowackiejt 
obchodził w ub. piątek, dnia 7. marca 80-lecie urodzin. W związku 
z tern odbyły się w Pradze z udziałem przedstawicieli wszystkich 
państw wielkie uroczystości. Na zdjęciu widzimy prezydenta Masaryka 
wiiagą/cego podczas parady wojskowej jednego z oficerów zagraniczn.

ŚWIĘTO NARODOWE W MONACO.

Panujqfiy książę Ludwik opuszcza w towarzystwie swego zięcia, hr. de Polignac, katedrę.

^Wi*^W38^WS85aw!^Www88W8888^xv.-^.<?RS^3x-?3W?J®WWWII

Z UROCZYSTOŚCI W BUDAPESZCIE.

W stolicy Węgier rozpoczęły się ostatnio uroczystości z okazji 10-lecia 
objęcia rządóio przez regenta Rorty1ego. Na zdjęciu naszem widzimy 
burmistrza Budapesztu, bipocza, składającego regentowi życzenia 

węgierskiej stolicy

ORYGINALNA REKLAMA.

Amerykanie są doprawdy niezmordowani w wyszukiwaniu coraz 
tó nowych środków reklamy, prześcigając się w oryginalności po­
mysłu. Pewna firma wyrobów gumowych urządziła naprzyklad 
pochód z olbrzymim smokiem gumowym długości 185 metrów. 
Inna znowu firma wzbudziła powszechne zainteresowani głównie 
dzięki temu, że swoje kioski gorących zakąsek wybudowała w różnych 
częściach Los Angeles w postaci wielkich, kilkumetrowej^wysokości 
psów z masy azbestowej.

Przyjaciele przed jurtą samojedów na dalekiej północy.

ZE SW1A1A MODY 

Kilka modeli najmodniejszych 
kapelusików.
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PO UTWORZENIU RZĄDU WE FRANCJI.

Piemjer larcheu oblężony przez zgromadzonych licznie przed gmachem parlamentu az^ennilcarzy.

WALKA Z BAND1TYZAJ EM W CHICAGO.

Hasto Chicago, o Ućiegc bav'kiv.ctii ie bi,lo głośno na (alym śtciecie, słynne jest róunież z tego, że posiada największą liczb 

bandytów. Zdjęcie, nasze przeds) z bo Chicagoskieog starawia epile a policrabusiów .ntpbęn
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LODZIE PODWODNE A KONFERENCJA ROZBROJENIOWA, 

Konferencja w kwestjz rozbrojenia na morzu tocząca się już od kilku 
ygodm w Londynie, zajmoivala się m. in. sprawą ograniczenia Itczby 

i rozmiarów łodzi podwodnych. Powyżej podajemy zdjęcie najwięk- 
'zej angielskiej łodzi podwodnej oraz stosunek tonażu łodzi podwod­

nych poszczególnych mocarstw, biorących udział w konferencji.

„SREBRNY POCISK"

Tak się nazywa nowy, olbrzymi samochód 

wyścigowy, na którym Kay E. Don zamierza 

pobić rekord szybkości Koszta budowy samo­

chodu który posiada w tyle stery samolotowe 

zapewniające precyzyjne władanie sterem, 

wynosiły 20.000ft. szterlingów.

^99999999999999999999999999994

SZTYCHY WARSZAWSKIE^

Przeszkoda
Ślub pana Edwarda miał się od­

być pod koniec karnawału.
Przyszły małżonek bywał co wie­

czór w domu rodziców narzeczonej, 
aby z nią roić o współ nem szczęściu. 
Gdy ostamio zjawił się tam pełen  
różowego nastroju, zastał pannę Zo- 
fję we łzach.

— Co się stało? —  zapytał przera­
żony.

— Z naszego ślubu nic teraz nie 
będzie! —  odparło rozsz’qeli^ne dziew  
czę.

— Dlaczego?
—  Na drodze do naszego szczęścia 

stanęła przszkoda.
— To nic! — zawołał. — Niema 

takiej przeszkody, którejbym usunąć 
nie zdołał.

— Nie. panie Edwardz e — od­
parła narzeczona. — Tej pan nie po­
radzi.

— Zobaczymy! Niechże mi pani o- 
powie dokładnie, a ja w tej chwili...

Panna Zofia rozszlochała sie lesz­

cze bardziej i słowa z niej nie można 
było wydostać...

Dopiero po pewnym czasie uspo­
koiła się nieco i rzekła:

— Pamięta pan tego wysokiego  
bruneta, co zawsze mamusi asysto­
wał na dancingach?

— Owszem, przypominam sobie... 
Gotów jestem zaraz go wyzwać!

— Nie o to chodzi.
— W ięc?
— Otóż wczoraj mama rozmówiła 

się z ojczulkiem i kategorycznie za­
żądała rozwodu.

— Co pani mówi? A jakże na to 
zareagował ojczulek?

— Tatuś powiedział, że się rozmó 
wi ze mną.

— Z panią?
— No tak. Oświadczy 1 z<' wobec 

tego mój ślub musi być odłożony. Ka 
zał mi porozumieć się z panem.

— Ale dlaczego? Ja ojczulkowi 
wytłumaczę .

— Niecr. się pan nie trudzi... Robi­
łam. co mogłam, ale wszystko na nic. 
Nastraszyłam ojca, że moja wypra­
wa może wyjść z mody i wypadnie  
nową kc.pować.

— A ojczulek?

— 11 parł się i stanowczo żąda c.l 
łożenia terminu naszego ślubu.

— Dlaczego? Jakie podał moty­
wy?

—  Bardzo proste. Powiada, że prze- 
dewszystkiem musi wydać za mąż 
mamę. My. młodzi, możemy pocze­
kać, a.dla mamusi każdy miesiąc dro  
gi ze względu na jej wiek. W ięc tatuś 
postanowił zająć się tem, co jest pil­
niejsze. a później pomyśli o nas. fm

A.

Trąd uleczalny.
Angielskim uczonym udało się dokonać 

szczęśliwych prób nowowynalezionym śród 
kiem leczniczym na trąd. Nowy środek 
spow ’oduje zupełny przewrót w walce z 
trądem, na który choruje obecnie około 4 
miljonów ludzi na świecie. Lekarstwo to 
jest wyciągiem z owoców podzwrotniko­
wego drzewa ,,Hydrocarpus“ . W począt­
kowych stadjach choroby trąd przez za­
stosowanie lekarstwa jei zupełnie wyle­
czalny, w późniejszych liczbą dochodzi do 
30 proc. Kuracja trwa 6 miesięcy do re­
ku. G
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H - U - M - O - R
Sędzia: — SRQPONMLKJIHGFEDCBAD aw n o  ju ż w as tu  n ie w id zia» 

łem . Jak o ś p o p raw iliście s ię .

Z ło d z ie j: —  W łaśn ie że czu je s ię g o rze j, 

b o u o statn ich czasach d łu g o ch o ro w ałem

*

Profesor.

W  ó sm ej g im n az ja ln e j p rofeso r m ó w i o  

ty fu sie:

„T y fu s je s t n ieb ezp ieczn ą ch o ro b ą : ch o ­

ry a lb o  u m iera a lb o k o ń czy o b łąk an iem . Ja  

tak że ju ż ch o ro w ałem  o a ty fu s ."  (m

Zamiast budzika.

—  P an ie ap tek arzu , p ro szę m i d ać jak iś  

śro d ek n a p rzeczy szczen ie,a le tak i ab y m  g o  

zaży ł d z iś o 1 0 w ieczó r, a o 4 rano - ab y  

b y ł sk u tek .

—  D laczeg o ak u rat o 4 ran o ?

—  B o jad ę ju tro  o 5 -e j ran o k o le ją i b o ­

ję s ię ab y m n ie zasp ał. (m

Niedowiarek.

„P rzy n T n slern p an u d o rep arac ji w ah a ­

d ło u d in '.).; 1 1 zeg ara .“

,.A g d z ie p an m a zeg ar?“

..O . ten je s t w  p o rząd k u —  ty lk o w ah a-  

d in zaw  ze -ta je“ . (m
(„P e le - M ele '* ) 

e

Na wsi.
—  C ó ż to u w as za b u d y n ek p rzy g m in ie  

s taw ia ją? P ew n o szk o łę?

—  G d zie tam  szk o łę ! T o m a b y ć b u d y n ek  

n a „k o zę“ .

—  A p o w iad a li, że b ęd zie szk o ła .

—  A n o m y śleli n ib y o tem , a le b ez szk o  

ły to tam  je szcze jak oś s ię o b e jd z iem y —  a  

b ez n a leży teg o p o m ieszczen ia n a „k o zę“ , 

to an i ru sz . (m

„N ie w ierzę w to . żeb y k o b ra ta m iała  

jak p an to g ło si, 6 m etró w  d łu g o śc i” ^

„O to m iara, m o że p an ła tw o sp raw d zić .

(„P assing < !'io j\‘‘ '

©

Fachowa ocena.
K u ch arz (p rzy g ląd a jąc s i£ sw em u n o w o  

n aro d zo n em u d z ieck u): B o że, jak ie to m a ­

lu tk ie ! Z teg o n ie b y ły b y an i cz te ry p o rc je

Delikatna przymówka.

— W ie p an , p an ie B ied u lsk i. co sp o jrzę  

n a p an a, —  to m i s ię zaraz K lep ack i p rzy ­

p o m in a .

—  C iek aw e!- D laczeg o ??

—  A b o m i je st w in ien p ięćse t z ło ty ch  

i d o tąd n ie o d d a ł. (m

©

Niedoceniony blacharz.

S tara p an n a : „C zy m o że m i p an p o w ie ­

d z ieć, jak i je s t p ro g ram d z is iejszeg o k o n ­

certu?” (m
(„P assing S h o w ” )

Dżentelmen panujący nad sobą.

— P ro szę n u m er 1 2 7 ,3 2 5 ... D zięk u je p ięk ­

n ie  . C zy tam  s traż p o żarn a?

—  T ak je s t.

—  C zeg o p an so b ie ży czy ?

— N ajm o cn iej p rzep raszam , że p an o m  

p rzeszk ad zam  w p racy . A le jeś li p an o w ie  

m acie tro ch ę czasu , to m ó g łb y m  p o d ać p e ­

w n ą w iad o m o ść, k tó ra m o że p an ó w  zain te ­

resu je , w m em  m ieszk an iu w y b u ch ł p o żar
*

Lunatyk.

P ew ien lu n aty k id z ie w n o cy w k o szu  

p rzez u licę . Z atrzy m u je g o p o lic jan t.

—  H ej, p an ie , jak p an śm ia ł tak w y jść  

n a u licę?!

Z b u dzo n y lu n aty k jąk a  s ię: —  Ja ... p rze ­

p raszam  p an a , a le ... ja je s tem  lu n a ty k .

—  Jak ieg o p an w y zn an ia , to m i je s t o -  

b o ję tn ie , a le w  tak im  s tro ju p o u licy p an u  

ch o d z ić n ie w o ln o !  m

M
U piekarza.

S łu żąca p rzy ch o d z i d o p iek arza

•—  W czo ra j w c iastk u b y ła m u ch a

—  T o p ew n ie b y ł ro d zyn ek .

—  N ie , p an ie , to b y ła m u ch a .

= • D o b rze , n ie b ęd ę s ię sp ierał, n iech  

ją p an ien k a p rzy n iesie , to zam ien ię ją n a  

ro d zy n ek . 1 7 1
*

W sądzie.

O sk arżo n y zn u d zo n y ro zp raw ą d o sw eg o  

o b ro ń cy .

—  P an ie m ecen asie , to w szy stk o s trasz ­

n ie m n ie n u d z i. Jak że to d łu g o je szcze p o ­

trw a .

— D la m n ie d w ie g o d zin y , d la p an a  

d w a la ta . (m

Ofiara pomyłki sądowej.
Z im a. N ad W isłą p o d m o stem ro z in a  

w ia ją d w aj w łó częd zy

—  T ak . T ak —  o d zy w a s ię jed en —  zo . 

s ta łem w y ko lejo ny p rzez o m y łk ę sąd o w ą.

—  I ja 'jes tem  o fia rą p o m y łk i sąd o w ej..

—  N o , n o ... ,

—  M o ja sp raw a d z iś b y ła w sąd z ie i 

w y o b raź so b ie n a taką n iep o g o d ę  u -

n iew in n ili.  'm

Na pierwszego.

U rzęd n ik : P an ie N acze ln ik u , p o trąco n o  

m i zn ó w  z p en sji n a jak iś fu n d u sz. -

N acze ln ik : T o n ie jes t p o trącen ie , ty lk c  

d o b ro w o ln a o fiara .

Miłośnik zwierząt.

—  C zy lu b i p an zw ierzęta?  

s— O b ard zo !

—  K tó re n a jb ard zie j?

—  Z ająca z b u raczk am i.

©

„C iek aw am , k o g o to p ro feso r m iał n s  

m y śli, m ó w iąc, że d o jrzew a co raz w ięce j —  

m n ie czy też o w oc .” („N eb e lsp a lter” ).


